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NIE M AJA  
WIĘKSZYCH  
KŁOPOTÓW

Prasa podała, że M in is te r­
stwo Spraw W ew nętrznych  
załatwiło odmow nie podania 
kilku  gm in  w iejskich o udzie­
lenie im  prawa do używania 
własnych herbów. Decyzja ta 
umotyawwana została znacze­
niem historycznym  herbów , 
gdyż heraldyka polska nie zna 
la podobnych odznaczeń wsi, 
a z herbów  korzystały wyłącz 
nie miasta, nąclź te i określone 
ziemie.

Bardzo się lą notatką ucie­
szyłem. Św i■ dczy ona, że na­
sze gminy w iejskie nie mają 
ju ż  żadnych innych -zmart- 
wień, jak tylko troszczyć się o 
herby.

W idoczn ie już  na wsi zn i­
kło zupełnie bezrobocie. Chto 
pi płacą punktualnie podatki, 
jadu ją cona jm n ie j raz na m ie  
siąc mięso, a nawet używają 
codziennie soii i  to nie bydlę­
cej, a ludzkiej. Praw dopodob­
nie znikły już z naszych drog 
w iejskich wszystkie bajory i 
roztopy i samorząd wolny od 
wszelkich kłopotów , mający 
nadwtiar pieniędzy w kasie, 
może spokojnie szturmować 
m inisterstwo o herb.

A  w idocznie i w M inisterst­
wie Spraw W ew nętrznych  
wszystko rów nież dobrze się 
dzieje, jeże li takie rzeczy roz­
patru je na serio, miast p ou ­
czyć podległm sobie gm iny, że 
m ają inne piln iejsze sprawy.

Szczęśliwy ten cam orzaJ!
B. B E ZA

P 1 / m a r l a  w  L e ż a j s k u
przed (idowwiii obrazem Małki Saskiej

G ościńcem  do L e ża jsk a  z je żd ża ­
m y w  dolinę, a "potem  znów pod 
górę, k tó ra  w a łem  d ługim , garDa- 
tym  w n os i s ię ja k  fa la , p ierw sza , 
druga, d zies ią ta . D a leko n ies ie  się 
z g ó ry  w zrok , na d w adzieśc ia  
w io rs t i na w ię c e j, o b la tu je  doo­
koła  sw obodn ie  szach ow n ice  m a­
łych , b iedn ych  chłoDskich pole­
tek, p op rzec in an e  d łu g.m i i g ru ­
bym i gąs ien icam i w si.

Jest je s zcze  w cześn ie , led w ie  
p rzec ie ra  s ię p ć in y , jes ien n y  
św it, w ieś  jednak zaczyn a  s ię ru­
szać, w s ta ją  nad n ią  m dłe, s iw e 
dym y, o zn a jm ia ją c  porę  go to w a ­
nia śniadań. *

KURNE CHATY
—  T a  w ieś  chyba się  p a li?  —  

m ów i k toś nagle .
R zeczyw iśc ie , chałupy pob lis ­

k ie j w s i dym ią  ca łym i s trzech a ­
m i. *• *

—  li i i. ..  n ie  —  zab ie ra  głos m il 
czący  dotąd fu rm an . —  T a  ino 
chałupy dym ne, jeszcze  na s taro­
polsk ie  m ode budow ane, w ieś  ano 
tid n a , to  n ow ych  n ie  popostaw ia- 
li. W id z i panienka, ta  tu w szys t­
k ie tak ie  same, w  ty  w s i i w  tam - 
ty  —  za c ią ł batem  po pow ie trzu  
w  stronę da lek ich  chałup.

A  -więc kurne chałupy. W  każ-, . . . . , ..
dej na prawo „ iz b  m  eszka lna“ , j tro ch e v.ld n ieJ je s t  ty lk o  w  ka, U 
na lew o  s ta jn ia , .b o ra , ch lew  s a - k  ' od w ie lu  o p a lo n y c h  świec- 

chałom. K om in a  n ie ma, dym  w y ­
chodzi p rzez  d z iu ry  w  dachu.

KLASZTOR

w siach  i rozsta jach , aż wweszcie 
w  m onotonny ch rzęst koł i stukot 
k opyt po gościńcu , w pada  g łos 
fu  im a n a :

—  O t i Leża jsk ...
Z os taw ia m y  m iasto po boku, 

zaw ra ca ją c  oa fa zu  do k lasztoru , 
wyniosłą) bazy liką  g .ru ją c e g o  nad 
m iastem  i oko licą . W oko ło  zabudo 
w ań  szeroko rozs iad łych  na g rzb ie  
c ie  w zgó rza , c ią gn ie  s ię  stary, 
obronny m ur z s ze reg iem  w ąs­
kich, w ysok ich  s trze ln ic .

W  k laszto rn ym  pcdwmrcu, ob­
s taw ion ym  cza rn ym i kon fes jon a ­
łam i c ich o  je szcze  i ty lk o  nasze 

J k rok i k lekoczą  g łośno po kam ien­
nych ta fla c h  w ydep tan ych  ju ż  set 
k „m i nóg. Za n a jm n ie jszym  szele 
s lem  w s ta je  gd z ieś  z k ą tów  w zd y ­
cha jące echo i podaw ane od śc ia ­
ny do śc ian y  roztłu ku je  się w  
drobny mak.

W  kaplicy- O brazu  C udow nej Le  
ża jsk ie j, k lęczy  k ilka  bab w  „d y- 
be tk ow ych “  i „g u n fro w a n yc h “  
spódn icach . W  kąc ie  pod chórem  
p rzys tan ą ł ch łop w  b u re j kapocie  
z poa k tó re j otok iem  b ia łym  w y ­
g lą d a  na w ie rzch  z p o rtek  w ypu ­
szczona koszu la .

CUDOWNY OBRAZ
W ie lk i kośció ł ton ie  w  mroku,

D roga  w yd łu ża  się  w  n ieskoń­
czoność, zaw raGa m ięd zy  góram i, 
o d b ija  w io rs ta m i na pobocznych

G ra ją  sreb rne trą b y  fa n fa r ę  i 
| d zw on ią  c ienko małe dzw oneczk i, 

k iedy  oasian ia  się  C udow ny 0 -  
braz. W yszed ł m nich ogo lon y  z 
p rym arią , zak lekota ł d rew n ian y­
m i sandałam i po posadzce, do oł­
ta rza  p rzys tąp ił.

L i s t  z  z a  k o r d o n u
o  k s i ą ż c e  M e l c h i o r a  W a ń k o w i c z a

P ow ta rzam y  za „P o d b ip ię tą "  
lis t, ja k i red ak c ja  tego p ism a o- 
trzym ała  z M azu rów  P ru sk ich :

Jestem synem mazurskiej ziemi, 
pracowałem przez cale życie społecz­
nie wśród moich rociaKow i mam ich 
dole i niedole. W ydaje mi się conaj 
mniej dziwne, dlaczego doszło do te ­
go stanu rzeczy, ze wielu naszych 
braci ■ Mazurów oficjalnie wyoiera 
się języka oiców. W ' rzeczywistości 
j'ed..ak pielęgnuje go jano skarb naj­
droższy.

P. Wańkowicz w  książce „N a  tró­
jach Smętka*' podkreśla, że gay zoli- 

za się obcy człowiek. Mazur momen 
łalnie przechodzi na wzyk niemo Ki. 
Ja osobiście znam wielu zażartych hi­
tlerowców nienawidzącycn Polski i 
Polaków. Jednakże w  rodzinie, w  gro­
nie osób najbliższych posługują się 
najchętniej' językiem polskim. M owa 
polska m » wprost magiczny wpływ, a

K o n k u r s  n a  p l a k a t
w  I. P- S.

Instytut Propagandy Sztuki oraz 
Koło Artystów  Grafików Reklamo­
wych ogłaszają konkurs na plakat re­
klamowy dla ' Polskiego Przemyślu 
Wódczanego S. A . („Rektyfikacja 
Warszawska").

Za najlepsze prace wyznaczone zo­
stały następujące nagrody: pierwsza 
—  zl. 50p, druga —  zł. 300, trzecia —  
zł. 1,50- Poza tym przewiduje się za­
kupy po zt. 100. Termin nadsyłania 
prac upływa dn 20 listopada b. r. 
Szczegółowe warunki konkursu w y­
daje kancelaria I. P. S., Warszawa; 
Królewska 13.

cios jej dłuta wieczn.trwaly Osobi­
ście mam mocne przekonanie, że wie­
lu chętnie by się przyznało da pol­
skości. Gotowi byliby ponieść w 
związku z tym daleko dące ofiary, 
gdyby wiedzieli, że wszystko ma- ja­
kiś cel, a of:ary nie ida na marne. A  
Ilu tu śmiałków padło ofiarą? Od 
przykładów az się roi. Wyzuci z mie 
nia, bici, zrujnowani jako żebracy tu 
tają się po tej biednej ziemi i są naj 
częściej przedmiotem drwin i urągo­
wiska gawiedzi: —  „Patrzeń  ten o- 
śmielil się być Polakiem". Nauczeni 
gorzkim doświadczeniem wyrobili w 
sobie chytróść i nieufność. —  Czy 
możecie nam sie dziwić? Nie wchodzę 
w  polskie przediozbiorowe grzechy 
względem nas... Czy dziś zmieniło 
się na lepsze? Mam wrażenie, że o- 
becnie traktujecie nas raczej doryw­
czo od czasu do czasu ktoś coś na­
pisze o rodakach - Mazurach. Nie je­
den —  nawet naszym, losem się roz­
rzewni —  i na tym koniec.

Do duszy Mazura nie wchodzi się 
tak łatwo, na poczekaniu. Najlepszy 
dowód, że Kajka —  ów mazurski sic 
wik nie chciał się z p. W ańkow i­
czem wdać w rozmowę. Przykro mi 
niektóre rzeczy poruszać. Największą 
naszą tragedia —  to brak zaufania 
właśnie do nas samych. M y nigdy 
nie mamy tego poczucia, że w na­
szej polskiej pracy otrzymamy stałą 
ODiekę i pomoc i z bólem serca pa­
trzymy, jak nasi ziomkowie zmuszeni 
z powodow od nich niezależnych do 
opuszczenia Mazur, tułają się w 
wolnej ojczyźnie bez chleba. Stąd

sza praca i po-więcenie me są prozne 
i zapewnią nam opiekę i poparcie. 
N iby się tam coś dla nas robi, ale 
jakie to wszystko niepewne, zygzako 
wate, bezprogramowe. Większość 
idzie- samopas, by nas Niemcy poje­
dynczo mogli wykończyć...

Ksrążka p. Wańkowicza, aczkol­
wiek nit odiwarza naszej rzeczywisto­
ści, jest pożyteczna. Jesteśmy mu 
szczerze za to wdzięczni. Zapoznaje 
rzesze czytelników ehocń ż częściowo 
z naszą ciężką Jolą. A ie przy tym 
mamy wielki żal du p. Wańkowicza, 
bo ułatwił robotę Smętkowi, poda 
jąc liczne nazwiska i fotografie po­
szczególnych osób, które przez to 
naraził na przeróżne przykrości... ów  
Smętek, będący złym duchem mazur­
skiej krainy, uosobieniem niemczyz­
ny, po wrydaniu wspomnianej książki 
jeszcze w ięcej si? panoszy i bezkar­
nie, dumnie harcuje po naszej ziemi. 
Juz go nie trzeba tropić...

P. Wańkowicz zrobił wilczą przy­
sługę Mazurom - Polakom i mocno 
zaszkodził polskiej sprawie-

Wartość książki byłaby niewąt­
pliwie większa, gdyby ją oczyścić 
z samochwalstwa autora, który nie­
omal na każdej karcie siara się w y­
liczać swoje czy to zasługi, czy też 
gdzie już nie był, kim nie był, czego 
już nie robił! Nawet biedaczysko u 
Poznańczyków ogromne wieńce na 
szyii nosił (str. 240). Jeżeli zaś o so­
bie nie pisze, to z pewnością o sław­
nym Tirliporku ooświęcajacym się 
dla sławnego literata i literatury. 
Być może, że jest sławnym literatem, 

wyrzuceni —  już nikomu niepotrzeb- ale tym bardziej niepotrzebnie się re-
klamuie... Nas Polaków w yehova- 
nych na Zachodzie to bardzo razi...

S. B
Szczytno, w październiku 1937 r.

ni. M y nie chcemy żadnych nagród za 
na»zą pracę, chętnie oddamy mienie 
i życie za naszą świętą polską spra­
wę. A le  musimy mieć pewność, że na

—  O, M a ry jo ! —  szep t głośny, 
w n ik liw y  id z ie  po koście le , z g ro ­
m adzen i lu dzie  p rzyp ad a ją  czo­
łem  do ziem i.

Z  pod c ię żk ie j koron y  p a trzą  w  
przestrzeń  sm utne oczy  P an n y  Cu 
dow nej. P łom vk i św iec  w ysok ich , 
obsadzonych  w  ozdobn ie  kutych 
kandelabrach , m iga ją  o gn iem  po 
J e j s reb rn e j sukience. Z wysoka, 
z nad o łta rza  p a trzy  na sw o j lud 
za d iln a n a  N a jśw ię ts za  Pan ien ka

P rzy s z ła  do te g o  ludu sama, 
o b ja w iła  s ię  na tym  m ie jscu  ma­
łem u pastu szkow i o p ow iea z ia ła  
mu, że chce, aby tu s tanął J e j ko­
ściół. W o jew o d a  Łu kasz O pa liń ­
ski, w d z ięczn y  rów n ież  za  oca le ­
nie z rąk  śm ierte ln ego  w roga  Sta 
n is law a  S tadn ick iego  na Łań cu ­
cie, „Ł a ń cu ck iego  D iab ła ", w yste  
w ił  J e j tę  b a zy lik ę  i k lasztor, osa­
dza jąc  tu oo. B ern a rdyn ów . U- 
m ieazczon y w  b a zy lic e  obraz 
Sw ój, M atka  Boska cuaem  łask 
obdarow a ła , i czeka c ią g le  od la t 
na g łc s  w ia ry  w  nią, g los, k tó ry  
w yn os i s ię  z tłum u, nad o łta rz  do 
N ie j  p rzych od zi dom agać się  zm i­
łow an ia .

—  .. qu i to llis  p ecca ta  m undi, 
cuscipe d epreca tion em  nostram ... 
eksta tyczn ie  szepce m nich z w y ­
żyn o łta rza .

—  Zdrow aś M ary ja ... —  m odli 
się w  g ło s  jakaś babina.

—  P od  T w o ją  obronę —  intonu 
je  o rgan is ta  i ju ż  w szyscy  śp iew a 
ją , aż dech szerok i z k łęb ias tą  fa  
ią p ieśn i id z ie  na o łta rz .

M ign ę ła  k ad z .e ln ica  z ło tą  kutą 
koronką kszta łtu , dym  s iw y  sp ira  
lam i c ię żk ie j w o n i d źw ign ą ł się 
pod obraz, p rzew in ą ł k o lo ram i z 
w itra żó w , b łęk item  m dłym  roz­
w ia ł s ię  pod boga tym i fresk am i 
sk lep ien ia .

W ych odz im y  z k a p lic y  pod w ra  
żen iem  dotyka ln e j p ra w ie  cudow ­
ności. W  leża jsk im  k laszto rze  nie 
m ożna g łośn o m ów ;ć. Jedyn y  ha­
łas, to  k leko tan ie  m n is ich  sanda­
łów  po kam iennych  podw órcach .

L e ża js k ie j b a zy lic e  n ic  n ie  brak 
co by m „g ło  podn ieść je j  św ie t­
ność. B ogac tw o  złocon ych  o rn a ­
m en tów  p rzy tłacza , w  o łta iza ch  
w id ać  ob ra zy  V an  D ycka i Ruben 
sa, kunsztow n ie rzeźb ion e sta lle , 
całe sa in k ru stow an e  w  za w iłe  
w zory , a o rgany, jed n e  z n a jw ięk  
si ych  w  E u rop ie , m ają  ty lk e  tę 
„w a d ę " ,  że n ie  m ożna na ca łych  
odrazu  grać , bo. m u ry  m og łyby  
się  za rysow ać  ód huku.

N a p ra w d ę  po kvólew sku m iesz­
ka Cudow na Leża jsk a , a^e każdy 
ma zaw sze  do N ie j  p rzystęp . Z k a r  
łow a tych , m ałopolsk ich  gospoda­
rek  szcze rzy  zęby  g łód . K to  porno 
że, k to p o ra tu je  w  n iedo li, je ś li  
n ie O na? I  k to res z ty  k ra ju  n ie  
osłon i p rzed  złym  w ia trem  ze 
W schodu  —  je ś li n ie  Ona?

A  R. K

M a l a r z  r g r a f i k

„Lato w Nohant” 
w Tea!r*e Polskim

Piękna wzruszająca sztuka J. 
Iwaszkiewicza o Chopinie i George- 
Sand „La tc  w  Nohant" wznowiona 
bedzie na parę przedstawdeń w Tea­
trze Polskim i ukaże się tam trzy ­
krotnie: w  niedzielę na przedstaw ie­
niu popołudniowym o godzinie 3.30 
oraz w  poniedziałek i  wtorek wie­
czorem. m S«MC,

Wystawa Andrzeja ii
Nie jest bez pożytku organizowa­

nie pierwszych wystaw artystów, w 
tych warunkach kiedy dla publiczno­
ści malarz nie istnieje jeszcze jako 
nazwisko a kiedy prace muszą mó­
wić same za siebie. Bo dla tych, któ­
rym kierownictwo salonu Garlińskie- 
go (Mazowiecka 8) pokazało prace 
Andrzeja Jurkiewicza nie jest wcale 
ważne, żc jest on obetnie asysten­
tem przy katedrze g ra fik i krakow­
skiej Akademii Sztuk Pięknych i że 
w czasie swoich studiów pracował u 
najznakomitszych profesorów, jacy 
w Krakowie wykładają, a więc u Ja­
rockiego, Pautscha i "Weissa. Popro- 
atu snobizm, jaki budzi się zawsze w 
zwdązKu z wystawami, krytyką i 
pierwszym, a zwykle decydującym 
upodobaniem publiczności nie w y­
maga jeszcze, aby wypadało miec w 
domu coś z malatur i grafik i Jurkie­
wicza.

Niezależnie bowiem od wystaw i 
zupełnie poza n mi o malarzu urabia 
się zawsze pewna opinia i widz, oce­
niając obraz, bardzo często, choć nie- 
zawsze, patrzy nań kryteriam i owej 
opinii. Ba, zdaża się nawet, że widz 
Kupuje obrazy wbrew najbardziej 
oczywistej logice i wbrew własnemu 
przekonaniu. Taki przykład mieliś­
my na jednej z tegorocznych wystaw 
Zachęty, guzie ludzie wobec prac 
jednego ze starszych artystów, 
m ieli wyraźnie zakłopotane miny, 
a jednak nie zdarzyło mi się w i­
dzieć an! przed tym, ani po tym tak 
wielkiej ilości zakupów.

W ystaw y w ogóle, a w szczegól­
ności w  naszym klimacie tarć oso­
bisty cn, dają w wysokim stopniu 
sztuczną i niezdrową atmosferę, nie 
mówiąc już o tym jak nieprzyjem ­
ne jest natchnienie, które się wyła­
dowuj) tylko poto, aby coś w y­
stawić.

I  dlatego nadzwyczajną okazją 1 
dla krytyków, a przede wszystkim 
dla. publiczności, są pierwsze w y­
stawy.

Andrzej Jurkiewicz urządził pierw 
szą swoją zbiorową wystawę. Poka­
zał kilkadziesiąt prac graficznych i 
około 20-tu obrazów olejnych.

0(1 razu muszę stwierdzić, że mnie 
Hardziej odpowiadają jego gra fik i i 
mam wrażenie, że i on sam lepiej w 
nich się wypowiada. Jego prace mo­
gą wywołać wiele nieporozumień, 
Dc form a w jak ie j Jurkiewicz swoje 
myśli i odczucia wypowiada jest nie­
wątpliw ie niecodzienna i  wydać się 
może, że jest to jeden z wypadków, 
tak często spotykanych, gonienia za 
nowością, a Dy tylko wyróżnić się z 
pośrod innych, choć faktycznie tak 
nie jest.

Jedną z najbardziej charaktery­
stycznych cech w  grafice są subtel­
ne i finezyjne połączenia piam czar­
nych i białych, a drugą niewątpliwa 
zaletą jest niezwykle staranna i do­
brze przemyślana kompozycja, któ­
ra jest tym ważniejsza, że Jurkie­
wicz posługuje się ostrą zagęszczoną 
ltreską i lekkimi, (Jamowym ściem- 
nieniami. Taki rodzaj techniki jest 
ryzykowny i tym cenniejsze jest 
dobre wyjście z tyci. wszystkich za­
gadnień i trudności, jakie nasuwa

Grafika Jurkiewicza jest rodzajo­
wą grafiką, Z tym wiąże się i odpo­
wiednia atmosfera i odpowiednie 
do każdego tematu podejście. Na du 
ży  plus Jurkiewicza trzeba powie-

m m m m a m B tm

Krakówi k t  .  żJ CZO Z
dzieć, że z uchwyceniem cech cha 
rałeterfstycznych dał sobie radę 
Da rdz o dobrze. A  takie przykłady 
jak „Kwesta", „Przekupki z kw iata­
m i", „M alarz i dzieci", pokazują, że 
przy życiu najbardziej prymityw­
nych środków można błyskotliwie 
i dowcipnie, a tym niemniej bardz,.' 
głęboko uchwycić typy, które będ, 
w całej kompozycji dominowały i  
które będą dla artysty znaczną po­
mocą, jeżeli zechce nawet nieprzy­
gotowanemu widzowi, przekazać 

swoją harmonijność zestawień i 
układu. Przyku ją bowiem jego uwa­
gę rak, że chcąc, nie chcąc będzie 
musiał zareagować i na stronę arty­
styczną, Może najlepszą pracą, 
zaprezentowaną na wystawie jest 
„T ram w aj", w  którym nie zaszkodzi 
ło nic powiększenia skali natężenia 
plam, a przeciwnie podniosło walo­
ry plastyczne. Poza tym należy zwró­
cić uwagę na pejzaż zatytułowany 
„U  wodopoju".

Z obrazów olejnych niewątpliwie 
najbłębiej odczutym i przemyśla­
nym do ostatniego pociągnięcia pę­
dzlem jest obraz p. t. „Dziewczyna". 
Tegc rodzaju sposób ujęcia ma tę 
dobrą stronę, że wymaga, aby malarz 
samodzielnie wypowiedział się zde­
cydowanym zestawieniem kolorów, 
prezentując całą kulturę i  skalę 
swoich możliwości

W  pejzażu „N a pastwisku" Jur­
kiewicz operuje pianiami tak, i e  
tworzą barwną mozajkę, dla której 
pretekstem byt sam temat —  pasą­
ce się krowy. Szczęśliwie się złoży­
ło, że Jurkiewicz nie miał tenden­
cji do naturalizowania. A rtysta  na­
wet światło podporządkowuje naj­
bardziej bogatemu wypowiedzeniu 
się kolorystycznemu. I  o ile w  gra­
fice wypowiada się w  stosunkowe 
wąskich 'am ach środków technicz­
nych, o ty ie  jego  malarstwo choć mo 
że m rie j przemawiające pod wzglę­
dem użytych środków jest znacznie 
zasobniejsze. Jei ry Stokowski.

Z FKRANU

„Tak się kończy miłość”
(K IN O  H O LLYW O O D )

Fiim  osnuty na tle miiości ks. 
Modeny i  arcyksiężniczki M arii Lu- 
dwiid, zmuszonej wyjść zamąż za 
Bonapartego. _ . ę

Strona historyczna film u opraco- v 
wana bardzo starannie, styl epoki 
zachowany w całej pełni. W adą f i l ­
mu jest zbyt. teatralne ujęcie re iy  
sers.de i co za tym  idzie w ielka ilość 
dialogów. Reżyser nie uznaje plene­
ru, używa go tylko raz, jako nie- 
zbędnegc rekwizytu do sceny miło­
snej. Całość robi jednak odpowied­
nie wrażenie, przede wszystkim ze 
wzglęau na W iliy  Horsta, który 
wyłamawszy się z intencyj reżyser­
skich, rolę swą potraktował reali­
stycznie i żywiołowo, św ietnie od­
tworzony jest cesarz austriacki, nie­
co gorze j Metternich. Paula Wesse- 
ly nie powinna uodjnć się roli 19- 
letn itj panienki

Nad program arcywesoła rysun- 
kówka o przygodach trzech ketkow 
i słaby, jak zawsze, dodatek PAT*a.

Na zakończenie jedno zapywnie 
pod adresem dyrekcji kina „H o lly ­
wood". Czy kilimy sprzedawane w  
hallu, nie są przypadkiem żydow­
skie ? (z i l )
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PAHI HA PUSTYNNYCH 
S Z L A K A C H

P O W I E Ś Ć

Z m ę c z v l  s ię  i  u s ia d ł  n a  k a m ie n n y m  p o d m u r o w a n iu ,  b ieg-, 
n ą o y tn  w z d łu ż  c a łe g o  k o r y t a r z a .

T u  p o c z e k a m ) .  D a le j  n ie b e z p ie c z n ie  iść ,  g d y ż  m o g l ib y  

nas. z o b a c z y ć  lu b  u s ły s z e ć .  •
—  W id z ę ,  że  m e ź le  s ię  p a n  tu ta j o r ie n tu je .
—  C o  p a n  c h c e ?  Z n a m  te d z iu r y  n a  p a m ię ć  P ię ć  d n i  tu ­

taj s ię  u k r y w a m .  P a n i  d ‘A n d u s t o n  n a w e t  n ie  p o d e j r z e w a ,  że  
s ie d z ę  W  je j -  ł a s n y m .  że  t a k  p o w ie m ,  d o m u .  S z u k a l i  m n ie  
p o  c a ły m  m ie ś c ie  i  p u sty n i. . .  —  Z a ś m ia ł  s ię  g ło ś n o  i e ch o  je ­
g o  ś m ie c h u  p o b ie g ło  w  d a l  w z d łu ż  k a m ie n n y c h  śc ia n .

S ie d z ie l i  c h w i lę  w  m il c z e n iu  n a d s łu c h u j ą c .  T y l k o  s z c z u r y  
b a r a s z k o w a ł y  w k o ło  n ic h ,  z a c z e p ia j ą c  c z a s e m  0 n o g a w k .  o d  
s p o d n i  lu b  w ła ż ą c  b e z c z e ln ie  n a  k o la n a .

—  Ź e  też p a n a  n ie  z j a d ły  p r z e z  ten  cza s.
—  Z łe g o  l ic h o  n ie  w e ź m ie .  S ie d z ia łe m  w  tej s a m e j  d z iu ­

rze , g d z ie  p a n a  z a m k n ę l i .  N i g d y b y  m  n ie  p r z y s z ł o  i o  g ło w y  
m n ie  ta m  s z u k a ć .  U d a ło  m i  s ię  o d k r y ć  s y s t e m  o t w ie r a n ia  
d r z w i,  m o g łe m  w ię c  w o b e c  te go  w c h o d z ić  i w y c h o d z ić  z ce li 
k ie d y  c h c ia łe m .

—  J a k  p a n  s ię  w ła ś c iw ie  d o s t a ł  t u t a j ?
S ę k  r o z e ś m ia ł  s ie .
—  P o w ie m  to  p a n u  p o d  w a r u n k ie m ,  że  i  p a n  p ó ź n ie j  w y ­

j a ś n i  m i  n ie k t ó r e  r z e c z y .  S ie d z ia łe m  p o d c z a s  p r z e s łu c h iw a ­
n ia  p a n a  p r z e z  p a n ią  d ‘A n d u s t o n  n a  b a l k o n i k u  (co  p a n  z r e ­
sz tą  z a u w a ż y ł )  i  s ły s z a łe m  ta k ie  n ie s t w o r z o n e  h is t o r ie ,  że 
m n ie  a ż  g ło w a  o d  n ic h  r o z b o la ła .  W y j a ś n i  m i  je  p a n ?

—  Z  m i ł ą  c h ę c ią .  N a p r z ó d  j e d n a k  w y s ł u c h a m  p a n a .  M a ­
m y  je s z c z e  c h y b a  cza s. K t ó r a  g o d z in a ?

—  S i ó d m a  ra n o .
—  O  p sia ... o s ie m  g o d z in  j u ż  tu ta j p rz e s ie d z ia łe m .. .

S p r a w y  z a c z y n a ł y  s ię  c o r a z  b a r d z ie j  k o m p l ik o w a ć .  P u ł ­
k o w n i k  g o t ó w  ju ż  b y ł  n a d je c h a ć  d o  A b o u - K c m a lu  i c o  z r o ­
b i, je ż e li  n ie  z a s t a n ie  G r a y ę  i ?  N ie  b y ło  j e d n a k  in n e j  r a d y ,  
i a k  c z e k a ć .

Z a p a l i l i  p a p ie r o s y

—  P a m ię t a  p a n ,  j a k  n ie  d o k o ń c z y łe m  m u  p e y y n e g o  o n o -  
w a d a n ia  —  o d e z w a ł  s ię  a r c h e o io g  —  T o  b y ło  te go  d n ia  k i e ­
d y ś m y  s ię  p o z n a l i  yv r e s t a u ra c j i.  P a n i  d “A n d u s t o n  o d y v o ła ła  
p a n a  i n ie  d a ła  m i  m o ż n o ś c i  p o w ie d z ie ć  p a n u  o  m o im  o d ­
k r y c iu .  O tó ż  te go  d n ia  r a n o  le ż ą c  w  p o k o j u  w  h o t e lu  p o d ­
s łu c h a łe m  p r o w a d z o n ą  za  ś c ia n ą  r o z m o w ę .  p w ó c h  A r a b ó w  
ro z m a y y ia ło  o  j a k im ś  m ły n ie ,  yv k t ó r y m  m ie l i  s ię  s p o t k a ć  
z n ie z n a n y m  m i je sz c z e  w te d y  A c h m e d c m .  “ Z a in t r y g o y y a ło  
m n ie  to i te g o ż  je sz c z e  d n ia  w ie c z o re m ,  u n i k n ą w s z y  b a c z n e ­
g o  o k a  n a s ła n e g o  m i  p r z e z  p a n ia  d ‘A n d u s t o n  a n io ła  s t ró ż a ,  
z d o ła łe m  z b a d a ć ,  g d z ie  s ię  m ły n  z n a jd u je .  7 n a  g o  p a n .  D o ­
s t a łe m  s ię  ta m  y y ia d o m ą  p a n u  d r o g ą  i o d k r y ł e m  w e jś c ie  
d o  t y c h  p o d z ie m i.  N ie  b y ło  to t a k ie  t ru d n e ,  z w a ż y w s z y ,  że  
w ó w c z a s  je sz c z e  n ie b a r d z o  m ie l i  s ię  n a  o s t r o ż n o ś c i  i s t r a ż ­
n ic y  w ię c e j  s p a l i ,  n iż  p i l n o w a l i .  T o  w s z y s t k o  c o  d o  m o je g o  
o d k r y c ia ,  k t ó r y m  n ie s te ty  n ie  z d o ła łe m  s ię  z p a n e m  p rę d z e j  
p o ó z ię l ić .

W r ó c i ł e m  tu ta j n a z a j u t r z  p o  w a s z y m  p o w r o c ie  z  B e j r u t u .  
T a k s ó w k a  d o w io z ła  m n ie  o  p a r ę  k i l o m e t r ó w  o d  A b o u - K e m a -  
lu , s k ą d  n o c ą  p ie c h o tą  tu ta j p r z y s z e d łe m  i n ?e  c h c ą c  b y ć  n a ­
r a ż o n y m  n a  z e m stę  w p r o w a d z o n e j  p r z e z  p a n a  w  b łą d  p a n i  
d ‘A n d u s t o n ,  u k r y w a łe m  s ię  w  t y c h  tu  o to  p o d z ie m ia c h .  P r o ­
ste, n i e p r a w d a ż ?  T r z e b a  b y ło  m ie ć  t y l k o  o d r o b in ę  s p r y t u  i 
c h y t r o ś c i.

A n g l i k  p r z y z n a ł  m u  ra c ję . B e z w z g lę d n ie  S ę k  b y ł  b a rd z ie j  
s p r y t n v ,  n iż  to w  je g o  f a c h u  b y ło  p o t rze b n e ,

—  Ć o  d n  m n ie ,  to c ó ż  m a m  p a n u  w y j a ś n i ć ?  Z  g o ry  p r z e ­

p r a s z a m ,  że  wrp a k o w a t e m  p a n a  w  tę a w a n t u r ę  i  n o d s z y łe m  
s ię  p o d  je g o  o so b ę ,  le c z  to b y ło  k o n ie c z n e .  M u s i a łe m  s a m  
p o z o s t a ć  w  c ien iu ...

—  T y l k o  b e z  p r z e p r o s in .  N ie  m a  z a  co. J e s te m  b a r a z o  
z a d o w o lo n y  z  te g o  w s z y s t k ie g o .  M a m  p r z y g o d ę ,  j a k ą  - c a d k o  
d z iś  m o ż n a  p r z e ż y ć  n a  św ie c ie .  N ie  o to m i  c h o d z i.  B la g u -  
w a ł  p a n  p a n i  ( T A n d u s t o n ,  że w y s y ł a łe m  j a k ą ś  d e p e sz ę ,  że  
m ó w i łe m  z p a n e m  o  c z e k o la d z ie ,  że  d o n io s łe m  m u  o  p o d s ł u ­
c h a n e j  w  h o t e lu  r o z m o w ie ,  że  k a z a ł  m i  p a n  n ie  w r a c a ć  d o  
A b o u - K e m a lu . . .  C o ś  p o d o b n e g o  p ie r w s z y  r a z  z d a r z y ło  m i  s ię  
s ły s z e ć .  C o  d o  te go  w ię c  p r a g n ę  u s ły s z e ć  z u s t  p a n a  w y j a ś ­
n ie n ia .

—  A c h ,  io  g łu p s t w a .  N a t u r a ln ie  że  d e p e sz y  p a n  n ie  w y ­
s y ła ł .  C z y t a ł  p a n  B o g u  d u c h a  w in ie n  j a k i ś  p r z e g lą d  r a d io ­
w y  w  p o c z e k a ln i  u  F e h e r a ,  g d y  ja  p r z e m k n ą łe m  s ię  p r z e z  
n ią  n ie p o s t r z e ż o n y  i  n a d a łe m  d e p e sz ę , w z y w a ją c ą  p a n ią  
d ‘A n d u s t o n  d o  p o w ro t u .  N ie  w id z ia ł  m n ie  p a n  n a t u ra ln ie ,  
t a k  j a k  też n ik t  in n y .

—  Z a c z y n a m  s ię  r o b ić  ś le p y  n a  s t a r o ś ć  —  m r u k n ą ł  S ę k .

—  Ż e  p a n  z n a la z ł  w  s a m o c h o d z ie  c z e k o la d ę ,  z a u w a ż y łe m  
w  lu s t e r k u ,  u m . e s z c z o n y m  n a d  k ie r o w n ic ą .  W  h o t e lu  u k r a ­
d łe m  ją  p a n u  n a  p a r ę  g o d z in ,  c ze g o  p a n  n a w e t  m e  s p o ­
s t rz e g ł.  F a k t ,  że  p o d s ł u c h iw a ł  p a n  r o z m o w ę  p a n i  d ‘A n d u s t o n  
ze  S c a n im ,  w y d a j e  m *  s ię  z u p e łn ie  p e w n y ,  z s z a f ą  z a ś  to b y ł  
t y lk o  m ó j  d o m y s ł ,  le c z  są d z ę ,  że  t r a f n w  W s z y s t k o  lo  c h y b a  
n ie  je s t  z b y t n iu  s k o m p l i k o w a n e '

—  R z e c z y w iś c ie ,  le c z  w ła ś c iw ie  wr j a k im  c e lu  t a k  p a n  
b l a g o w a ł ?

—  N ie  r o z u m i0 p a n ,  że  c h c ia łe m  w m ó w ić  w  n ic h ,  że  p o ­
z o s t a ł  p a n  w  B e j r u c ie ,  że  u ie  m a  p a n  n ic  w s p ó ln e g o  z tym  
m is t y c z n y m i S ę k ie m ,  w łó c z ą c y m  s ię  p o  A b o u - K e m a lu  i w p r o ­
w a d z a j ą c y m  w  z d e n e rw m w a n ie  w s z y s t k ic h  lu d z i  p a n i  d  A n -  
d u s to n .  C h o d z i ł o  m i  o  o d w r ó c e n ie  o d  p a n a  p o d e j r z e ń ,  b y  
d a l i  p a n u  s p o k ó i  i t y m  s a m y m  u m o ż l iw i l i  m u  w y d o s t a n ie  
m n ie  z  ły c h  lo c h o  w.

(D .  c. n .).
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